
*

Nr. 100 R9k 43
'ena pojedyńcz* 
gzempl. I2gp.

Opłata uiszczona ryczałtem zgflry

Wydanie i i
„Gazeta Grudziądzka** ■wychodzi 3 razy tygodniowo

w 3 wydaniach: 1. (Pomorze). II. Wojew. centralne, kresy wsch., Małopolska i zagranica), III. (Wielkopolska i Śląsk) 
wraz z bezplatnemi dodatkami: „Gospodarz i Osadnik**, „Robotnik**, „Dobra Gospodyni**, „Śmiech**. „Przyjaciel Młodzieży 

„Gość Świąteczny** i inne dodatkh — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszęr.:em do domu złotych 3.90. 
w Woln̂ n Mieście Gdańsku 7.50 guldenów, zagranicą wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 franków, w Belgji 6.50 belgów, w Holandji 2.50 guldenów nol., 
w Niermzech 4,00 RMk., w Szwajcarji 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk., v Austrji 8 szylingów, w Danji 6.00 koron duńsk., w Szwecji 5 koron szwedz* 
we Wło/zeun 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1.50 dok, w innych krajach równowartość 1.50 doi. ameryk. — Ogłoszenie drobne z słowo 20 groszy, słowa

tłustym drukiem podwójnie najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.
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W jakich szkołach uczą się dzieci wiejskie
Ponad 60% wiejskich szkół po­

wszechnych ma jako salę lekcyjną 
— zwykłą izbę wiejską. Taka izba,, 
choćby najzupełniej zdatna na 
mieszkanie pojedynczej rodziny 
staje się wręcz fatalnem pomiesz­
czeniem dla 30 lub 40 dzieci wiej­
skich. Szkoła mieszcząca się w 
zwykłej izbie wiejskiej — to gro5 
teskowa imitacja szkoły, to rady­
kalne przekreślenie najistotniej­
szych zasad pedagogiki.

Doświadczenie i badania lekar­
skie wykazały, iż w zwykłej izbie 
rodzinnej powinno przypadać na 
osobę dorosłą od 15 do 20 metrów 
sześć, powietrza, na każde dziecko 
7—10 metr. sześć. „U przebywają­
cych w mieszkaniach' ciasnych, o 
malej objętości powietrza — przy­
pomina dr. Kasprzak („Zdrowie w 
chacie wiejskiej" — występuje 
mniejsza rzutność w zą^ęeiyeh, złe 
samopoczucie, apatia‘lub nacuiiier- 
■ną drażliwość i podniecenie; wy- 
stępnjją, u tych osób częste katary 
nosa i gardła, wysiąki z uszów, ró­
żne dolegliwości żołądka, kurzajki, 
świerzb i wielu in. Gdzie pomiesz­
czenie ciasne, tam mamy podłoże 
do rozwoju chorób zakaźnych...'*

Tymczasem cóż mówić o takiej 
„klasie" w pow. puławskim (a 
przecież takich „klas", takich „sal 
szkolnych" jest pełno w naszych 
wsiach). W klasie 72 uczniów... 
Powierzchnia podłogi wynosi 30 
mtr. kw.. na 1 ucznia przypada 0,4 
In. kw., czyli 40 dm. powierzchni... 
(Wysokość izby 2 m. 80 cm.; na je­
dnego ucznia — 1,2 m. sześć, po­
wietrza. Przy jakimkolwiek ruchu 
nóg podnosi się tuman kurzu... Dla 
1 ucznia jest 35 cm. ławki..;

Wyniki? Dzieci „źle się spra­
wują", są „tępe" i „leniwe". Nic 
dziwnego! Czyż może być inaczej 
w takiej szkole — śledziówce?...

Obradujący w 1935 r. w War­
szawie „Ogólno-polski Zjazd Dele­
gatów Gmin Wiejskch" uchwalił 
rezolucję: 1) Istniejące na wsiach 
szkoły powszechne mieszczą się w 
większości wypadków w lokalach 
nieodpowiednich lub w lokalach 
wynajętych, pozbawionych jakich­
kolwiek wymogów higjenicznych. 
2) Spowodu przebywania w takich 
lokalach szerzy się wśród dzieci 
Szkolnych w sposób zastraszający 
gruźlica, szkorbut itp. choroby. 3) 
Stan fizyczny młodego pokolenia 
na wsi pogarsza się z roku na rok".

Dla koni i krów są dziś wzoro­
we stajnie, obory i chlewy. A bu­
dynki szkolne dla dzieci? Dla o- 
wej, tak odpowiedzialnej i trudnej 
pracy wychowywania i kształce­
nia przyszłych obywateli kraju wy 
starczy byle kąt, byle schron? Od-

szkoła wiejska, 1 czy 2-klasowa 
,nie mówiąc już o szkołach wyżej 
zorganizowanych), miała właści­
wy, normalny lokal szkolny. Szkoły 
— izdebki, szkoły — śledziówki po 
winny corychlej zniknąć ze wsi 
polskich!

Nie tylko karabin, armata I sa­
molot jest skuteczną bronią prze­
ciwko wrogowi. Obok oręża tego, 
bowiem tak samo skuteczną bro­
nią przeciwko wrogowi zewnętrz-

Sytuacja europejska pogarsza 
się wskutek wydarzeń w Hiszpan- 
ji z każdym dniem.

Według sprawdzonych wiodo- 
,mości zę źródeł angielskich, 
ey i Wiochy zamierzają przedsię­
wziąć wspólną interwencję w Hisz 
pan ji.

Rządy Włoch i Niemiec miały 
już zakomunikować w drodze dy­
plomatycznej wszystkim mocar­

stwom, że ani Berlin, ani Rzym. 
nie będą tolerować powstania na 
terenie Hiszpan ji komunistyczne­

go ustroju.
Istnieją w Paryżu uzasadnione 

obawy, że lada dzień Mussolini od-

Artykuł 154 Kodeksu Karnego 
obowiązującego dziś w Polsce — 
brzmi jak następuje;

§ 1. Kto publicznie nawołuje 
do popełnienia przestępstwa lub je 
pochwala,

podlega karze więzienia do lat 
5 lub aresztu.

§ 2. Jeżeli czyn określony w 
§ 1, dotyczy zbrodni stanu, to 
sprawca

podlega karze więzienia do 
lat 10.

Tak brzmi artykuł Kodeksu 
Karnego pod kAóry rf* o n i ę t o  
występek nasz polegający na om 
że w dodatku do „Gazety Gru­
dziądzkiej" nr. 96 „Gość Świątecz­
ny" i „Dodatek świąteczny" umie­
ściliśmy podobiznę Wincentego 
Witosa.

Postanowienie sądu grodzkiego 
w Grudziądzu o konfiskacie z dn. 
13 bm. podpisane przez sędziego

nemu, przeciwko wrogowi depra­
wacji komunistycznej, takoż potęt- 
żną bronią jest i oświata, w latach 
pomajowych coraz to bardziej po 
macoszemu traktowana i spychana 
na miejsce podrzędne. Tak jak na 
zbrojenia, muszą znaleźć się pie- 
niądze i na to, by znikły szkody 
śledziówki, by liczba dzieci pozba­
wionych, możności uczęszczania do 
szkoły nie wzrastała z roku na rok 
z zatrważającą szybkością.

wola ambasadora włoskiego w Ma 
drycio. Rząd brazylijski zerwał 
już stosunki dyplomatyczne z rzą­
dem Madryckim, spowodu jego wy 
bitnie komunistycznego charakte­
ru.* Fakt ten będzie zachętą dla in­
nych państw.

Rząd wioski i niemiecki przy­
gotowuje uznanie w najbliższym 
czasie rządu powstańczego w Bur 
gos, jako jedynego prawowitego 
rządu w Hiszpanji,

Sytuację pogarsza fakt, że „front 
ludowy" wo Francji udziela nie­
wątpliwie pomocy rządowi ma­
dryckiemu.

Romana Kryże m. in. głosi co na­
stępuje:

,,„w umieszczeniu podobizny Win­
centego Witosza w W3rżej wymienio- 
nem czasopiśmie i to:

1) nr. 9G wydanie tańsze z dnia 15 
sierpnia 1936 r. na str. 7,

2) nr. 90 wydanie II-gie w wkładce 
p. tyt. „Gość Świąteczny'* i

3) nr. 33 Tygodnik z data 15 sierp­
nia 1936 r. na str. 6 —

mieszczą się znamiona występku z 
art. 154 § 1 k. k. łącznie z § 2ft ustawy 
prasowej z dnia 7 maja 1874 roku.**

Tak z Tw f̂anowienia sądo­
we, dowiedzieliśmy się, że umie­
szczenie podobizny Wincentego 
Witosa w naszej gazecie jest wy­
stępkiem nawoływania do popeł­
nienia przestępstwa lub pochwa­
laniem tego przestępstwa.

Ze względów zrozumiałych omó­
wić tego faktu nie możemy.

wiązki swoje jako honorowego 
konsula polskiego pełnił od rolsuE 
1934. Do działalności jego należa­
ły polsko-hiszpańskie sprawy han­
dlowe i morskie w kilku prnwim 
cjach Hiszpanji.

Rząd polski złożył u rządu ma* 
.dryckiego energiczny protest, do­
magając się równocześnie szczegó­
łowych wyjaśnień.

Drugi wypadek który mógł ła­
two zaciążyć straszliwie nad całą 
nawet Europą wydarzył się na mo­
rzu. Oto hiszpański statek stojący 
po stronie rządu „Libertad" ostrze 
liwał na morzu Ś rodzi emnem pa­
rowiec niemiecki „Kamerun"1, -y 
Statek „Libertad" w pewnej chwi­
li podpłynął do statku niemieckie­
go i zmusił go do podążania za so­
bą. Następnie uzbrojeni maryna< 
rze hiszpańscy przeprowadzili na 
„kamerunie" rewizję.

Na wieść o przeprowadzonej re­
wizji, dowódca niemieckich sił mor 
skich, znajdujących się na wodach 
hiszpańskich, wysłał do rządu ma­
dryckiego depeszę, w której pro­
testuje przeciw naruszeniu między 
narodowego piawa o swobodnem 
poruszaniu się okrętów na peTneir 
morzu.

Następnie niemiecki dowódca 
oznajmił, że wydał zarządzenia, 
by w wypadku powtórzenia się je­
szcze podobnego faktu napadu, lub 
ostrzeliwania niemieckieh statków 
— załogi tych statków zastosowa­
ły siłę i ogniem -odpierały napaść.

Zapowiedź zbrojnego wystąpie­
nia floty niemieckiej na wypadek 
„aktów gwałtu" na Morzu Śród- 
ziemnem jest zupełnie niedwuzna­
czne. Go zaś to może przynieść Eu­
ropie, przed niedawnym czasem 
pisaliśmy w naszej gazecie.

PRZED DECYDUJĄCĄ BITWĄ
Według _ wi adomościi Pa des złych 

z Hiszpanji dowódcy poszczegól­
nych frontów i grup wojsk pow- 
stańczyków w Hiszpanji na wspól­
nej naradzie, opracowali już Dian’ 
decydującej bitwy jaką zamierza­
ją stoczyć w najbliższym czasie. 
Przygotowania do stoczenia tej de­
cydującej bitwy prowadzone są 
przez powstańców w przyspieszeń 
nem tempie.

14 ofiar pioruna
W miejscowości Smoliee powia­

tu łęczyckiego wydarzył się w 
czasie burzy straszliwy wypadek, 
Oto w czasie burzy kilkunastu ro­
bo* pil ów z majątku Smoliee pra­
cują* ych w polu skryło się ood 
stertą. Naraz w stertę tę strzelJ. 
piorun zabijając na miejscu pięć 
osób, zaś dziewięć osób ciężko ra­

ił o nor owy konsul polski w mie-
powiedź może być chyba tylko je- ście hiszpańskiem w Walencji,

Zamordowanie polskiego konsula
Ostrzeliwanie niemieckiego statku

powiedz może oyc cnyoa tyiKO ;je- beie niszpansinem w waiencp, — uy uzDrojonen m inep. Aamorno- irvrn st 
i|ia; największy czas, ażeby każda Wincenie Naguera został ząmor- „vyany konsul był Hiszpanem a ^hołdziejny,

dowany przez zanarchizowane ban 
dy uzbrojonej milicji. Zamordo ► V » - f i ' ;.\voch osób jest beana*

> •. • - . * s

Włochy i Niemcy
nie dopuszczą do komunizmu w Hiszpanji

Umieszczenie podobizny W. Witosa
przestępstwem z art- 154 k. k.
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Okropności wojny domowej w Hiszpanii
Okrucieństwa, jakich dopuszczają 

Sie wojska, walczące w wojnie domo­
wej w Hiszpanji, przechodzą wszelkie 
pojęcia- Zdaje się, że zbolszewizowa- 
ne bandy chcą prześcignąć w okrucień 
stwach, zadawanych przeciwnikom, 
sławetną czerezwyczajkę bolszewicką. 
Oto kilka stwierdzonych faktów tych 
okrucieństw;

W Katalonji milicja ludowa prze­
prowadziła masowe egzekucje osób po 
dejranych o sympatje dla ruchu po­
wstańczego, oraz oficerów powstań­
czych wziętych do niewoli.

We wtorek popołudniu na wyspie 
Ibiza rozstrzelała 4-ch generałów, 3-ch 
podpułkowników , 5 majorów i 19 ka­
pitanów powstańczych.

Rząd katalońskr wydał odezwę pod­
pisaną przez prezydenta Companysa, 
w której stwierdza, iż powstańcy w 
miejscowościach opanowanych przez 
nich sieją śmierć i pożogę.

W Bilbao natomiast powstał tym­
czasowy rząd „obrony prowincji przed 
powstaniem41. W mieście hula czerwo­
ny teror. Rozstrzelano tam ok. 200 
księży i zakonników.

W Ronda rozstrzelano z rozporzą­
dzenia komitetu rewolucyjnego 480' 
pracowników, a w innej miejscowości 
245 osób, w tej liczbie 81-letniego bi­
skupa z Jaen.

Przy poległych w Puerto Gristo 
znaleziono dokumenty francuskie i so 
wieckie, co dowodzi, że obywatele 
tych państw walczą w szeregach rzą­
dowych.

W krwawylh orgjach w Katalonji 
biorą duział, jak się okazuje, nietylko 
milicjanci hiszpańscy, ale także ochot 
nicy cudzoziemscy przybyli do Barce­
lony z Francji.

Straszliwy pogrom urządzili mili­
cjanci w Almendralejo. 80 aresztan- 
tów poddano wymyślnym torturom, 
połowę z nich uwiązano na krzyżach 
oblano benzyną i podpalono. Miejsco­
wy burmistrz musiał patrzeć, jak w 
ten spsób zginęło dwoje jego dzieci. 
Sam zresztą później podzielił ich los.

W Tarragosa na północ od Barce­
lony oddział milicji wtargnął podczas 
Mszy św. do kościoła i wywlókł stam­
tąd 3 zakonnice i rozstrzelał je przed 
kościołem.

W miasteczku Nerwa w noc przed 
zajęciem tego miasta przez powstań­
ców komuniści w straszliwy sposób 
wymordowali 17 zakładników, wśród 
nich dwu 14-letnich chłopców. Wszyst 
kich zgromadzono w miejscowej rze­
źni, powiązano i zarąbano szablami.

Żołnierza armji powstańczej, któ­
ry dostał się do niewoli, przywiązano 
na rynku do pala, oblano benzyną i 
podpalono. Kilka kobiet, które pro­
testowały przeciw temu barbarzyń­

stwu, milicjanci aresztowoli i ciężkb 
pobili. 10 innych jeńców zamordowa­
no w ten sposób, że umieszczono ich 
w jednej ciasnej celi, do której wrzu­
cono ładunek dynamitowy.

W Sierra Morena milicjanci zam­
knęli w parterowym domku 43 zakład­
ników, poczem dom podpalili. Wszy­
scy aresztanci zginęli w strasznych 
męczarniach.

W Maladze rozstrzeliwanie zakład­
ników przybrało już masowe rozmia­
ry. Czerwone bojówki urządzają co­
dziennie publiczne egzekucje, tracąc 
Po kilkunastu ludzi.

Prezydent Stanów Zjedn. Ame­
ryki Półn., Roosevelt, wygłosił w 
dniu 15 bm. doniosłe przemówienie 
polityczne.

Fokój Europy — mówił prozy 
dent St. Zjedn. — jest wielkiem 
zagadnieniem. Naród nasz nie mo­
że być obojętnym wobec zagadnień, 
które wprawdzie powstają zdała od 
naszych granic, ale mogą wywie­
rać i wywierają wpływ na przy - 
szłość Śt. Zjednoczonych.

Ponieważ miasto San Sebasian oto­
czone jest przez powstańców, przeto 
gubernator miasta oświadczył, że a- 
tak powstańców na miasto będzie wy­
rokiem śmierci na 4500 zakładników 
prawicowych.

W przemówieniu, wygłoszouem 
przed mikrofonem radiostacji sewill- 
skiej, jeden z przywódców powstania 
w Hiszpanji, gen. Queipo de Liano, 
oświadczył, iż według posiadanych 
przez niego poufnych wiadomości licz 
ba rozstrzelanych w ostatnich dniach 
przez marksistów wynosi 8400, z cze­
go w samym Madrycie 7000.

Jestem bardziej zaniepokojony 
położeniem międzynarodowem, niż 
naszą sytuacją wewnętrzną i to me 
dlatego, abym był pesymistą; prze­
ciwnie — mam nadzieję, że zawiść, 
nienawiść i złość pomiędzy naroda­
mi doszły już do swego kresu i ze 
nastąpi nowa fala dobrej woli i po- 
okiowych stosunków.

Z goryczą stwiedzam, że w sto-*
sunkaek międzynaodowych litera y 
i duch umów miGzynarodo wy chi 
są gwałcone bezkar-le i bez licze­
nia się z wymaganymi honoru.

Przyjaźń pomiędz- narodami i 
państwami może istn>ć tak samo, 
jak między ludźmi ty'co wówczas, 
jeżeli dochowuje się dnego sława 
skrupulatnie.

Pomimo wszystko saramy się 
dopomóc* wszelkiemi sposobami ra­
diowi międzynarodowertn prze- ~~ 
eiwko wojnie. Konferencji rozbro­
jeniowe i ograniczenia zbrjeń mor 
sk;cb skończyły się fiaskiem

Pełnomocnic twa, udzielne pre­
zydentowi SC. Zjedn. dla utzyma- 
na:. neutralności, użyte będą >o to, 
aby nie dopuścić do ciągnięcia, zy­
sków z wojny przez obywateli ame 
rykańskich.

Zyski takie mogą wprawłzie 
bogacić jednostki, ale narodcwi 
przynoszą ruinę. Skoro mamy wy­
bierać między zyskami jednostek 
a pokojem, musimy wybrać pokój

Nie dążymy do panowania nad 
kimkolwiek, nie dążymy do żadnej 
ekspansji tery tor jalnej, jesteśmy 
przeciwnikami imperjalizmu, pra­
gniemy ograniczenia zbrojeń 
wszechświatowych, wyznajemy za­
sady demokracji, liberalizmu i po­
koju. Ofiarowujemy wszystkim1 
narodom świata uścisk dłoni
łBMBBBBMMUltflilMLIIilllliltriWWIIIIII— gBW B— W EHBBi

Gen. Gamelin 
o swym pobycie w Polsce

Po powrocie z Polski szef szta­
bu generalnego armji francuskiej 
generał Gamelin, za pośrednic­
twem szefa swego gabinetu gene­
rała Joannet zakomunikował przed 
stawicielowi Polskiej Agencji Te­
legraficznej w Paryżu oświadczę- . 
nie następującej treści:

„Gen. Gamelin powrócił do Pa­
ryża zachwycony swą podróżą do 
Polski, jak również przyjęciem, ja­
kiego doznał ze strony władz woj­
skowych i polskich mężów stanu z 
Panem Prezydentem R. P. prof. I. 
Mościckim i ministrem Spraw Za­
granicznych Beckiem na czele.

Gen. Gamelin był wzruszony 
przyjęciem, jakie zgotowała mu 
ludność. Armja polska wywarła 
na gen. Gamelin doskonałe wraże­
nie.

Jest rzeczą pewną, że między 
armją polską i francuską istnieć 
będą jaknajbardziej serdeczne sto­
sunki, tak jak dotychczas zawsze 
istniały4*.

Do Księży i... rabinów
sięgały interwencje Parylewiczowej

Mapa Hiszpanji
przedstawia stan posiadania powstań ców i komunistów. Obszar zakreślony 
znajduje się w rękach powstańców. Mapa podaje zarazem podział sił wo­
jennych morskich obu walczących- Olcj.ęly wojenne powstańców znajdu 
ją się w San Sebastian i w Gadixie, komunistyczne w Maladze i w Barce­
lonie. Stolica rządu powstańczego <os tała według ostatnich wiadomości 

przesunięta bliżej Madrytu, z Burgos do Yalladolid.

Prezydent Roosevelt o poKoju i wojnie

I

Proces mosMewsKi
wywrotowców bolszewickich

Jak to już pisaliśmy, przed ko- 
legjum wojskowym najwyższego 
trybunału wojskowego Rosji so­
wieckiej w dniu 19 bm. rozpoczął 
się w Moskwie proces przeciwko 
16 b. najwyższym dygnitarzom so­
wieckim. Najciekawszym punktem 
dotychczasowej rozprawy sądowej 
były oświadczenia Zinowjewa i Ka 
mieniewa b. komisarzy (mini­
strów) rządu sowieckiego, pot wiec 
dzające ich udział w organizowa­
niu zamachu terorrys tyczu ego na 
Stalina.

Według zeznań oskarżonych ist­
niały dwa plany dokonania prze­
wrotu politycznego w Sowietach. 
Według jednego planu wpierw 
miał być dokonany zamach na Sta­
lina i Kirowa jednocześnie. Oby­
dwa te zamachy miały być sygna­
łem do bojowej akcji opozycjoni­

stów w najważniejszych punktach 
Rosji sow., a więc poza Moskwą i 
Leningradem w Kijowie, Ty fli­
sie, Baku. Opozycjoniści mieli wy­
korzystać wywołane przez zamor­
dowanie Stalina zamieszanie i ob­
jąć kierownictwo w partji i w rzą­
dzie sowieckim.

Według drugiego planu zamor­
dowanie Stalina miało sterroryzo­
wać pozostałych przy życiu przy­
wódców partji komunistycznej, któ 
rzy w tym wypadku zwróciliby się 
do Kamieniewa i Zinowjewa z pro 
pozycją objęcia wyższych stano­
wisk w Rosji sowieckiej. W tym 
wypadku przewrót polityczny 
miałby się odbyć w drodze legal­
nej. Po zamordowaniu Stalina o- 
pozycjoniści mieli sprowadzić z za­
granicy Lwa Trockiego.

Śledztwo w sprawie Parylewi­
czowej, prowadzone jest energicz­
nie w dalszym ciągu. Apelacyjny 
sędzia śledczy delegowany specjal­
nie do tej sprawy dr. Stanisław 
Korusiewicz, nie ustaje w dąże­
niach, aby wszechstronnie wyświe­
tlić wszystkie szczegóły tej afery.

Codziennie nadchodzą liczne a- 
nonimy do sędziego Korusiewicza, 
a z przeprowadzanych rewizyj 
uzyskuje się nowe materjały, któ­
re trzeba szczegółowo zbadać. To 
też niemal codziennie odbywa się 
przesłuchiwanie Parylewiczowej, 
której wina, w miarę biegu śledz­
twa, występuje, coraz wyraźniej. W 
kilkudziesięciu wypadkach winę 
jej udowodniono.

W interesie jednak dobra śledz­
twa, nie meżna podać różnych 
szczegółów, brzmiących wprost 
sensacyjnie. Szczegółów tych sta­
le przybywa, wobec tego, że wiele 
osób zgłasza się do sędziego Koru­
siewicza, składając ważne zeznania.

Ustalona już działalność inter­
wencyjna Parylewiczowej szła we 
wszystkich kierunkach i obejmo­
wała wszystkie branże, przyczem 
interwenjowała ona nietylko u 
władz w całej Małopolsce nie wy­
łączając i wschodniej, ale również 
w Warszawie. Interwencje te po­
dejmowała również tak u ducho­
wieństwa katolickiego, jak i... u ra* 
Jiinów. Poza tern, jak wiadomo, 
oskarżona prowadziła ożywioną 
działalność społeczną. Wszak była 
ona komisarzem rządowym w wo- 
jew. 2w. Obywatelskiej Pracy Ko­
biet. Stwierdzono, że zdefraudowała 
tam około 9.000 zł. na szkodę sierot 
i bezrobotnych, przyczem wysta* 
wiała fikcyjne kwity, odraczała; 
posiedzenia, byle tylko odsunąć na 
jakiś czas wykrycie tych niedobo­
rów. Mąż oskarżonej, dowiedziaw­
szy się o tern, złożył 6.000 zł. na po­
krycie zdefraudowanych sum.

*

>
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Zuchwały napad bandycki
w stolicy w biały dzień

W czwartek przedpołudniem, przy 
tal. Dzielnej 5 w Warszawie, na'miesz­
kanie jubilera Moszka Rosnera doko­
nano niezwykle zuchwałegro napadu 
rabunkwego. Gdy w mieszkaniu znaj 
Idowała sie tylko służąca, wtargnęli 
trzej bandyci, uzbrojeni w rewolwery* 
fcwiązali służącą, zakneblowali jej u- 

fJ0 sta, a następnie przystąpili do plądro­
wania mieszkania. W tym czasie nad 
szedł Rosner. Zanim jednak zorien­
tował sie w sytuacji, uderzono go w 
głowę tak, że padł na ziemie. Wtedy 
bandyci rzucili sie na niego, zakne­
blowali mu usta i związali powroza­
mi. I

Bandyci zaczęli jnż wówczas swo­
bodnie plądrować w mieszkaniu, lecz 
gdy znaleźli sie w sypialni, gdzie spo­
dziewali sie trafić do kryjówki z kosz- 
townościami, służąca zdołała zerwać 
knebel z ust ł wyczołgać sie na bal­
kon, skąd poczęła wzywać pomocy.

Na ulicy zebrał sie tłum przechod­
niów i zatrzaśnięto bramę* Wkrótce 
nadbiegło kilku policjantów, a ban­
dyci wybiegli z mieszkania. Ponie­
waż nic zdołali już wybiec przez bra­
mę, powstało przypuszczenie, że ukry­
li sie w domu.

Niebawem przybył większy oddział 
policji wraz z wywiadowcami. Prze­

de ' szukano wszystkie mieszkania oraz 
piwnice i strych, ale bandytów już 
nie odnaleziono. Zdołali oni przedo­
stać sie na strych i uciec przez dach.

Fałszywe wiadomości
Ostatnio pojawiły się w pew­

nej części prasy wiadomości o opa 
nowaniu organizacji młodzieży 

Wiejskiej „Wjci" przez k̂omuni- 
V stów, o rozpoczęciu rozmów dzia­

łaczy „Wici". Jak nas informuje 
Stronnictwo Ludowe oraz Zwią­
zek Młodzieży Wiejskiej R. P. — 
„Wici'', wiadomości te są pozba­
wione wszelkich podstaw. Tak 
władze tych organizacyj, jak i wy­
mienieni działacze nie zamierzają 
prostować tych wiadomości, jako 
fałszywych, natomiast w najbliż­
szym czasie pojawi się tylko od­
powiedź w naczelnym organie 

t  Stronnictwa Ludowego, dana te­
mu źródłu, z którego wiadomości 
te przedostały się do prasy.

Bandyci, jak sie okazało, zdołali
zrabować wszystkie kosztowności, 
wartości 10.000 zł.

Dochodzenie stwierdziło, że bandy 
tów było pięciu: trzech z nieb wtarg­
nęło do mieszkania, dwóch zaś stało 
na czatach. Okoliczności napadu wska 
żują, że bandyci byli dobrze poinfor­
mowani, co sie dzieje n Rosnera i na­
pad szczegółowo przygotowali. — 
Prawdopodobnie jeden z uczestników 
napadu był znany w tym domu, albo­
wiem był on specjalnie ucharaktery- 
zowany dla niepoznania.

Rosnea i jego służącą przesłuchano. 
Służąca podała rysopis kilku bandy­
tów, z których jeden był niski o ciem­
nym zaroście i utykająey na jedną 
nogę. Policja wszczęła poszukiwania 
za zuchwałymi bandytami.

Zwiększenie podatków 
chłopskich w Rosji 

Sowieckiej
Bada , Komisarzy Ludowych 

ogłosiła ostatnie, na podstawie u- 
chwały Centralnego Komitetu, 
dwie nowe ustawy, dotyczące po­
datków, płaconych przez gospo­
darstwa kolektywne, sowchozy i 
pojedynczych chłopów. Ustawy te 
znacznie podwyższają wymiar po­
datków chłopskich1.

Chłopom, pracującym w kołcho­
zach, którzy nadto mają dochody 
z ziemi prywatnie posiadanej, zwię 
kszono podatek od 10 do 50 rubli 
na gospodarstwo. Do tej pory pła­
cili ni od 10 do 10 rubli. Wszystkie 
ulgi, które posiadali chłopi, obra­
biający własne grunta, a oprócz 
tego dobrowolnie pracujący w sow- 
chozach, postały zniesione. Zniesio­
no również ulgi i przywileje dla 
prywatnych gospodarstw, upra­
wiających buraki cnukrtwe, len, 
konopie, bawełnę oraz inne tech­
niczne rośliny, czy też specjalne 
kultury rolne.

Te zarządzenia podatkowe ma­
ją na celu spowodowanie dalszego 
nacisku fiskalnego, umożliwiające- 
go zupełną likwidację jednostko­
wej, prywatnej gospodarki rolnej 
w Rosji Sowieckiej. • 1

Str. ó.

Służba wojskowa w Sowietach
o dwa lata wcześnie!

Przed niedawnym czasem r -cd 
sowiecki zarządził, że do służby 
wojskowej w Bosji sowieckiej po­
woływana będzie młodzież poeząw 
szy. od 19-go roku życia, zamiast 
jak dotychczas od 21-go roku. Po­
stanowienie to powzięte zostało z 
tych niby* powodów, że w obecnym 
czasie wskutek szerokiego upra­
wiania sportu i wychowania, fizyez 
nego już w 19 roku życia młodzież 
jest doskonale rozwinięta fizycz­
nie i zdatna do odbywania służby 
wojskowej.

Przez wcześniejsze powoływa­
nie do wojska, Rosja sowiecka po-

Rewizja w Sekretariacie 
Stron* Ludowego w Gnieźnie

Ostatnio władze śledcze prze­
prowadziły rewizję w sekretaria­
cie Stronnictwa Ludowego w Gnie 
źnie. Poszukiwana transparentu z 
napisem: „Niech żyje Witos", W 
wyniku rewizji znaleziono rezolu­
cje na dzień 15 sierpma — obcho­
du „Czynu chłopskiego". Trans­
parentu nie znaleziono. Rewizję 
przeprowadzono również w sekre­
tariacie Narodowej Partji Robot­
niczej w Gnieźnie.

większy zatem swoje rezerwy fh 
dwa roczniki czyli o kilkaset tysię­
cy rezerwistów. I to napewno by­
ło również powodem do wydania 
tego zarządzenia.

ZydowsRie wajtKi
Jak podaje Polska Agencja 

Agrarna w powiecie pdnezowskira 
woj. kieleckiego właąpiciel mająt­
ków Peteryska, Jurków, Jurków* 
Kotoiecmosty, Probołowiec i Dę- 
biany sprzedali część ziemi, prze­
znaczonej do parcelacji żydowi. A 
chłopi dopiero od tego żydowskie­
go pośrednika mogą nabywać zie­
mię.

Endeki nibyto krzyczą przeciw* 
ko żydom, ale w praktyce trzyma­
ją się tych żydów jak wesz kożu­
cha. Fakt ze sprzedaniem ziemi 
przez dziedziców z majątków w po 
wiecie pinczowskim jest tego naj­
lepszym dowodem. Taki endek je­
den z drugim szczuje chłopów prze 
ciwko'żydom, ale sam bez żyda 
obejść się nie może. Ziemie też 
sprzedaje żydom, bo to by chłop 
polski żydowski rn pośrednikom
musiał napychać kieszenie.

aab*

Notowania giełdowe ziemiopłodów
* dnia 24-go sierpnia 1936 r. —* Płacono złotych za 100 kg: 

Warszawa 
Pszenica 21, CO— 21.50
Żyto 11,00—14,25
Jęczmień —
Jęczmień brow. 16,00—16.25 
Owies 14,00—14,50
Mąka pszen.65°?0 31.00—32,00 
Mąka żytnia 65°/0 22.50—23 50 
Otręby pszenne 10,00—10,50 
Otręby żytnie 9,00— 9,50 
Rzepak 34,00—35,00
Groch polny 17,00—18,00 
Groch Wiktoria 26,00—28,00 
Knchy rzepak. 13,00—13,50 
Kuchy lniane 16,50—17,00 
Ziemniaki jad. — - 
Gryka >• *—
Słoma luźna — — *—
Słoma prasow. — * —v—<
Siano luźne — ,—
Siano prasow. —

C eny żyta  za g ra n icą :
Berlin 34,14; Praga 28.41; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 13,28 

W arto ść  d o la ra .i 5.20, — W artość  gram u  zło ta : 5,92

Poznań Kraków Bydgoszcz
21,25-21.50 20.40-20.60 21,00—21,50
14.75—14,00 14,75—15.00 15,00-15,25
16,75.-17,00 34,50—34.75 16.75-17.25
—  —  —  — — 1_ _  — .— 19,00-20,00
13.25-14,00 12,75-18,25 13,00—14.00
32.50-38,00
2175-22.25
9,75—10,50 9,50-10.00 10.25-10,75

10.00-10,50 10,75-11,—
38,50-34,50 35,00-36.00 32,00-34,00

21*00—24*00
* f

22,00 —25,00
13.50—13,75 14,00-14,50
17,25-17,50 18,00-18,50

"—yT

1,50- 1,75
2,25— 2,50
4,00— 4.50 5,50- 6.00
4,50- 5,00 'n» mmm 'f •

A

Pozwoliłem sobie zrobić to 
Jedynie dlatego — zauważył z ła­
godnym uśmiechem — że nie wy­
pada milczeć tak długo w obecno­
ści nawet takiej pani.

iW tymże momencie Japończyk 
porywczym ruchem podniósł gło­
wę, nadsłuchując, Szronowski też 
oderwał wzrok od szachownicy: za­
skrzypiały hamulce, wzdłuż wozów 
p̂rzebiegł gwałtowny wstrząs, prze

raźliwie zgrzytnęły po szynach u- 
nieruchomione koła i pociąg stanął.

— Na trasie? W czystom polu?
Yokuschima uchylił firanki i

wyjrzał przez okno. Potem złapał 
swój gruby przewodnik i zaczął 
gorączkowo przerzucać kartki.

— Tu niema żadnej stacji w po 
bliżu! — zawołał, kręcąc głową.

Tym razem na jego twarzy u- 
kazał się wyraz lekkiego zaskocze­
nia.

_ Szronowski wzruszył ramiona­
mi i podniósł się: .

— IMoże oś się przepaliła w Ja­
kimś wagonie. Pójdę zobaczyć, co 
tam się stało.

Odwrócił się, a w tej chwili 
żółta dłoń z błyskawiczną szybko­
ścią sięgnęła do wewnętrznej kie­
szeni i niewielki plik papieru 
znikł w: kieszeni płaszcza wielbłą­

dziego, wiszącego przy oknie obok* 
miejsca Zygmunta Szronowskiego-
$

II.
Ku wielkiemu swemu zdziwie­

niu Szronowski znalazł na koryta­
rzu tłum podróżnych, cisnących się 
do drzwi wyjściowych. Wszystkie 
przedziały stały, otworem, firanki 
były odsłonięte.

Podniecone głosy mężczyzn, o- 
stre krzyki kobiet, dźwięczna, 
ćwierkająca mowa Chińczyków. 
Obsługa pociągu i kelnerzy z wozu 
restauracyjnego bezceremonj alnie 
rozpychali się łokciami przez zbitą 
ciżbę pasażerów.

— Co tu się stało? -- zapytał 
Szronowski.

Przed nim, jak kropla wody na 
rozżarzonej płycie, tańczył mały 
gruby Francuz. Złapał go za koł­
nierz, przytrzymał, parę raizy 
wstrząsnął.

— Co się stało? — powtórzył 
pytanie*

— Mon Dieu! Pan jeszcze nip 
nie wie? — Francuz miął wytrzesz 
czone i przerażone oczy. — Napa­
dli nas! Bandyci! Rozbójnicy 
chińscy!... Moja żona- o, moja żo­
na! Co z nią będzie?...

1 — Hands np! (ręce do góry!) —-
rozległ się za Szronowskim spokoj*

my; głos jakiegoś Amerykanina. — 
Sąć-są, że będzie najlepiej, jeśli 
bez protestu wykonamy żądanie 
tych ludzi i wyjdziemy z pociągu.

Zdaleka dobiegł głos, pokrywa­
jący hałas i w podłej angielszczy- 
źnie powtarzający rozkaz.

Podróżni zaczęli pośpiesznie 
wysiadać. Popychany przez innych 
Szronowski znalazł się wkrótce 
przy drzwiach. Zeszedł po wyso«, 
kich stopniach i zeskoczył na tor.

A więc takie wypadki jednak 
zdarzają się? I to gdzie w doda­
tku! Na magistrali kolejowej, na 
linji najbardziej ruchliwej w ca­
łym kraju! Napad na pociąg i obra 
bowanie podróżnych!...

I rzeczywiście 1— w szczerem 
polu, w zupełnej ciemności na 
długich bambusach kołysały się 
lampy papierowe, rzucając mato­
wy blask na śmiertelnie blade obli* 
cza podróżnych i na ciemne syl­
wetki* żołnierzy, ubranych w żół- 
to-zielonawe mundury; czasami 
jaśniejszy promień latami oświe­
tlał szeroką twarz o rzadkich, wy; 
szczerzonych zębach, sterczącycf 
kościach policzkowych, spłaszczę 
nym nosie i wąskich, skośnych, o 
czach-

Ciąg dalszy nastąpi?



Obchody uroczystości „Czynu Chłopskiego’
W WRZOWACH 

pow. tarnobrzeskiego.
W dniu 9 sierpnia rb. odbyło sie 

poświecenie sztandaru Koła Stronnic­
twa Ludowego we Wrzowach, powia­
tu tarnobrzeskiego. Poświecenia do­
konał' ks. kan. Alojzy Sierzega, przy- 
czem wygłosił okolicznościowe i wznio 
s?e kazanie.

Po nabożeństwie pochód ruszył na 
błonie gromadzkie w ilości około ińiOti 
ludzi, gdzie po zagajeniu i przywita­
niu zebranych przez miejscowego pre­
zesa Koła S. L., Karola Brodę, wygło­
sili mowy dr. Leonard Madej, honoro­
wy prezes zarządu pow., Fr. Karga, 
prezes pow., Wł. Kozioł, prezes pow. 
„Wici1 i Władysław Bańcer, prezes 
Koła „Wici“ z Wrzów. Deklamacje 
wygłosiła p. Stanisława Szalkówna z 
Wrzów, przyczem chór ze Skowierzy- 
na odśpiewał szereg pieśni ludowych.

K. Broda, prezes Koła S. L.

BRZOZÓW, wroj. lwowskie.
W dniu 15 sierpnia odbył się w 

Brzozowie uroczysty obchód „Czynu 
Chłopskiego"1. Na obchód przybyła 
ludność z okręgu sądowego Brzozów 
w liczbie ponad 3000. Na rynku mia­
sta powiatowego z trybuny, przybra­
nej zielenią, barwami państwowemi i 
ludowemi, oraz sztandarami S. L., wy 
głoszono szereg przemówień, w któ­
rych uczczono pamięć poległych bo­
haterów chłopskich, oraz nawiązywa­
no do obecnej sytuacji. Przemawiali 
Pr. Pomykała, W. Dżula, prezes pow. 
S. L., Henryk Stankiewicz i Teofil 
Niemiec ze sanockiego.

W przerwach chór dziewcząt od­
śpiewał kilka pięknych pieśni, a nad­
to p. Alojzy Nieznański pięknie de­
klamował. Zgłoszone rezolucje poli­
tyczne uchwalili zgromadzeni przez 
aklamację. Po przemówieniach odby­
ła siq defilada.

W następnym zaś dniu, tj. w nie­
dzielę, 16 sierpnia, odbyła się iden­
tyczna i o podobnym progTamie uro­
czystość w mieście Dynowie, w o wie­
le większych rozmiarach, aniżeli doia 
poprzedniego. Uczestników było po­
nad 5000, a także 200 koni w banderji. 
Bardzo zdecydowane i mocne prze­
mówienie wygłosił b. poseł ludowy 
Andrzej Pluta ze Szklar, oraz prezes 
pow. S. L. mgr. Dżula.

Gdy w przemówieniach mówcy wy 
mieniali nazwisko Wodza Ludu W. 
Witosa, wówczas nie było końca o- 
krzykom: „Niech żyje'\ a rezolucje od 
nośnie jego powrotu uchwalono wśród 
entuzjazmu przez aklamację. Po prze­
mówieniach odbyła sie defilada człon­
ków S. L. przed sztandarami i Zarzą­
dem Pow. S. L.

W JAŚLANACH, pow. mieteckiego.
Koło Stron. Ludowego w Jaślanach 

uczciło uroczyście poległych w woj­
nie w następującym porządku. Rano 
odprawiła się msza św., zamówiona 
Przez Koło S. L., na której było obec­
ne liczne grono osób.

Wieczorem odbył sie pochód przez 
wieś na plac palenia „Znicza44. Obok 
stosu wygłosił Karkosza Marcin nu»- 
wę okolicznościową. Następnie prze­
mówił prezes Klich Józef i odczytał 
nazwiska pległyeh, na których cześć 
zarządził- trzyminutowe milczenie. Na 
koniec zaśpiewano pieśń narodową. W 
obchodzie wzięło udział ok. 800 osób.

W ZAMOŚCIU,
W dniu 15 sierpnia bi\. na uroczy­

stość ..Czynu Chłopskiego44, zorganizo­
wanego przez Zarząd Wojew. S. L. w 
Lublinie, do Zamościa, zgromadziło 
się 40 tysięcy chłopów. Ponieważ wła­
dze woiewódzkle nie zezwoliły na u- 
rządz-nie zgromadzenia z 6 powiatów,

przeto uroczystości odbyły się dla 
każdego z powiatów osobno.

W poszczególnych Kołach S. Ii. w 
powiecie Tomaszowskim, wieczorem 
dnia 14 bm. rozpoczęto uroczystość 
apelem i pochodami z orkiestrą, z o a- 
lącemi pochodniami, paleniem zniczy 
i odczytaniem nazwisk chłopów, po­
ległych za niepodległość Polski. Po­
tem wykonano śpiewy ludowo i de­
klamacje przez, młodzież. „Wiciową-1

Z samego rana w dniu 15 bm. z dal 
szych powiatów do Zamościa zjeżdża­
ły się drabiniaste wozy, zaprzągniąte 
w 8 i 4 konie. O godz. 9 rano, jakbry 
na znak jakiegoś hasła lub głosu 
trąbki, ze wszystkich gościńców i 
traktów wchodziły chłopskie groma­
dy do starego i historycznego grou 
Zamościa..

Zamość, ani też cała Lubelszczyz­
na, dotychczas nie widziała tak olbrzy 
miego zjazdu chłopskiego, takiej 
wspaniałej manifestacji Ludu chłop­
skiego, manifestacji, pełnej i godnej 
powagi, spokoju i roztropności tych, 
których Naczelnik Kościuszko w roku 
1794 przezwał ‘Swoją zwycięską gwar­
ci ją „Kosynierów44 i całemu stanowi 
chłopskiemu dał nazwę „Ci co żywią 
i bronią44. Pochody wkraczały na eze 
le z banderjami konnemi, orkiestra­
mi, sztandarami, proporczykami i 
transparentami z okrzykami „Niech 
żyje Witos‘\ „Niech wraca Witos!44 i 
temu podobne.

Wszystko gromadziło sie na olbrzy 
mich błoniach, przy szosie Zdanow­
skiej. Zgromadzenie zagaił i przywi­
tał wszystkich oraz przedstawicieli 
władz naczelnych S. L. i delegatów 
poszczególnych powiatów, organizator 
ten uroczystości i przewodniczący ob> 
Józef Wójcik, wice-prezes Zarządu 
Wojew. S. L. w Lublinie.

Po zagajeniu udzielił głosu mece­
nasowi ob. Kuncewiczowi, który powi 
tał zjazd w imieniu Władz Naczeln. 
Stronnictwa Ludowego i wygłosił 
przemówienie. Z pow. Hrubieszow­
skiego przywitał i wygłosił przemó­
wienie prof. L. Świdziński, z powiatu 
Krasnostawskiego przywitał ob. Ma­
rucha, w imieniu P.P.S. przywitał p. 
Dziubakiewicz. Następnie przewod­
niczący ob. Wójcik wydał odpowied­
nie instrukcje dla milicji ludowej i 
poszczególnych grup i zarządził po­
chód przez ulice miasta na plac obok 
stacji autobusowej, gdzie była usia- 
wiona trybuna. Rozciągłość pochodu 
wynosiła 4 km. Na cześć poległych o

niepodległość orkiestra odegrała hymn 
„Jeszcze Polska nie zginęła44 i zarzą­
dzono jednominutową ciszę, poczem 
wygłaszano w dalszym ciągu przemó­
wienia przez ob. Kucewicza, Bojar­
skiego, Lorokę i wielu in. działaczy.

W tymże dniu endecja razem z sa 
nacją chcieli pokazać swoją siłę, a 
więc wypędzili obszarnicy swoich for­
nali, którzy pd grożą i z musu mu­
sieli iść na tę uroczystość, a sanacja 
z całego powiatu spędziła wszystkich 
sołtyców, wójtów i radnych, ale ra­
zem ich było śmiesznie mało. Wszyst­
kich endeków było około 300 ludzi.

Nadmienić trzeba, że przewodni­
czący, ob. Wójcik, przyjął na siebie 
odpowiedzialność za porządek na zjeż- 
dzie i w pochodzie, tak, ż© policji 
mundurowej wcale nie było, a porzą­
dek prowadziła milicja ludowa pod 
komendą ob. J. Loroki. Kndeey chcie­
li robić prowokacje i wysłali swoją 
banderję, ale nasza dzielna banderja 
konna dała im należytą odprawę, 
zwiali na koniach w kartofle, a jeden 
spadł z konia i ratował się ucieczką 
pieszą. W rezutacie ludowcy zdobyli 
jednego konia z folwarku i odesłali do 
policji, celem odszukania właściciela-

Drugi wielki działacz i nagania© 
endecki, Honory, co się na polityce z 
endekami dorobił wielkiego sklepu, 
chciał sprowokować ludowców, ale 
straż porządkowa dała mu odpowied­
nią odprawę.

W końcu zgromadzenia odczytano 
całą rezolucję, wydaną przez N. K. W.

S. h., i ta z entuzjazmem jednogłośnie 
została przyjęta.

Na czele pochodu niesiono portret 
b. premjera rządu z 1920 r„ prezesa 
Stron. Lud. Witosa. Na zakończenie 
odśpiewano „Gdy naród do boju4*, 
poczem przewodniczący podziękował 
zgromadzonym, zjazd rozwiązał i we­
zwał do spokojnego rozejścia się.

F. Wasilewski, sekr. pow. S. L.

— W KUOHARACH w dniu 16-go 
sierpnia odbyły się dożynki Kola 
Wielkopolskiego Związku Młodzieży 
Wiejskiej. Impreza wypadła korzyst­
nie.

OBCHÓD „CZYNU CHŁOPSKIEGO 
w Świnkowie (pow. krotoszyński.
W dniu 14 sierpnia wieczorem zor­

ganizowali chłopi obchód „Cfcynn! 
Chłopskiego". Manifestacja zgroma­
dziła około 159 ludzi. Uformował się 
pochód, który przy dźwiękach muzyki 
przedefilował przez wieś na miejsce 
zgromadzenia, gdzie po przemówie­
niach uchwalono rezolucje, domaga­
jące się zmiany ustroju, powrotu Wi­
tosa.

DOŻYNKI I OBCHÓD „CZYNU 
CHŁOPSKIEGO* W BOŻACINIE. 

W dniu 15 sierpnia urządziło Kolo 
Wielkop. Zw. Młodzieży Wiejsk. z Bo- 
żacinic swoje kołowe dożynki, połą­
czone z obchodem „Czynu Chłopskie­
go44.

W KieiecKiem
Jak okiem sięgnąć, szosa zapełnio­

na maszerującym tłumem. Pochody 
rozbite na wsie, lub gminy, przede 
wszystkiem uderzają sprawnością or­
ganizacji.

Na przedzie pochodu jedzie konna 
szpica, składająca się z 3 chłopów, 
przepasanych szeroką zieloną wstęgą. 
W rękach, na długich drewnianych 
lancach, trzymają zielone proporczy­
ki. Za szpicą dwurzęd rowerzystów, 
wyciągniętych równo, jak pod sznur. 
Kola rowerów przeplatane zielonemi 
wstęgami. Za nimi banderje konne, 
zależnie od liczebności pochodu od 30 
do 100 koni. Na zakończenie banderji 
kilku sanitarjuszy konnych z opaska­
mi Czerwonego Krzyża. Postawa kon 
nych chłopów — kawaleryjska, widać,

Nowa ortografia w szKołach
od nowego roKu szKolnego

Kuratorja szkolne ogłosiły instruk­
cję w sprawie wprowadzenia w szko­
łach zasad nowej ortografji z rozpo­
czynającym się dnia 4 września br. 
nowym rokiem szkolnym.

Nową ortografję wprowadza się za 
sadniczo we wszystkich klasach i od­
działach szkół ogólnokształcących, w 
kursach szkół zawodowych oraz w 
szkołach wieczornych dla (dorosłych 
od początku roku szkolnego. Zostało 
ustalone, że dostosowania zasad nowej 
ortografji należy młodzież wdrażać 
stopniowo.

W ciągu roku szkolnego 1936-37 na­
leży ustosunkować sie tolerancyjnie 
do omyłek, popełnianych przez mło­
dzież w wypracowaniach t. zw. swo­
bodnych. Natomiast w ćwiczeniach 
ortograficznych należy położyć nacisk 
na poprawne stosowanie nowej orto­
grafji.

Nauczyciele uświadamiać mają mło­
dzież o zasadach nowej ortografji 
i zwracać uwagę na odchylenia od za­

sad nowej ortografji, w podręczni­
kach, w których zastosowano orto­
grafję dotychczasową. Podręcznik la­
ki ma być na podstawie wskazówek 
nauczycieli poprawiany.

W klasach 1—4 szkół powszech­
nych trzeciego stopnia nie będzie się 
wprowadzać specjalnych ćwiczeń, ma­
jących na celu opanowanie nowej cr- 
tografji. Przyswajanie uczniom spo­
sobu pisania według nowych zasad 
wystąpi przygodnie w związku z róż- 
nerni ćwiczeniami piśmiennemi.

Jeżeli w klasie 1 pojawi się w ele­
mentarzu niezgodność z zasadami no­
wej ortografji, nauczyciel zobowiąza­
ny jest do napisania wyrazu lub zda­
nia na tablicy według nowej ortogra­
fji. Na podstawie tego wzoru ucznio­
wie mają dokonać poprawek w tekś­
cie elementarza.

W klasach 2—4 należy unikać zada 
wania do przepisywania z książki ta­
kich urywków, które wykazują niezgo 
dność z nową ortografji

że byli to ludzi©, oo przeszli wslfofc$
wojska.

Dalej krocssyli piesi chłopi cewór- 
kami, miarowym żołnierskim kro© 
krokiem, a za nimi długi łańcuch wo- 
z ów, na niob starszyzna, kobiety i du­
żo dzieci. Wśród pieszych i jadąoyeb 
na wozach wielu miało na długich ty­
kach portrety wod-zów ludowych.

Świetnie zorganizowana straż po­
rządkowa z zielonemi odznakami, re­
gulowała ruch na szosach, przepu­
szczając samochody, tak że właściwie, 
pomimo ciżby, można się było swobo­
dnie poruszać. Część straży na rowe­
rach objeżdżała co pewien czas całą 
kolumnę, wyrównując załamania, zda 
jąc potem raport kierownikom stra­
ży, jak w organizacjach o charakterze 
wojskowym.

Przed wyruszeniem w pochód zbie-i 
rała się w określonym punkcie cała’ 
wieś i następowało odczytanie nazwisk 
poległych mieszkańców danej wsi w! 
roku 1920, poczem pamięć ich uczczo­
no minutą milczenia i absolutnej, dy­
scyplinowanej ciszy.

W Chlewiskach (pow. końskiego) 
wiec odbywał się na dużej łące, mów­
nicę, specjalnie zbudowana na tę uro­
czystość, ozdobiono sztandarami o 
barwach państwowych i zielonych. 
Tło stanowiły transparenty. Dookoła 
morze głów ludzkich a zewnętrzne ko­
ło zgromadzenia tworzyły wozy, usta­
wione rzędem jeden obok drugiego, 
jak tabory. Robiło to wrażeni© takie­
go ładu i porządku, że niczem ni8 
przypominało chaosu stoisk jarmaez- 
nych. Na oko wiec taki zgromadził w 
dużej osadzie, jaką są Chlewiska, od 
4—5 tysięcy chłopa, tosamo w Szydłów 
cu i najbliższych okolicach Radomia

Przebieg uroczystości był nad wy­
raz imponujący, a masy ludu nczestni 
czącego w uroczystościach, świadczy­
ły, że Lud polski, skupiony pod zielo­
nymi sztandarami Stronnictwa Ludo­
wego, dojrzał już całkowicie do tego, 
by być dobrym gospodarzem w pań- 
stwiew
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Wiadomości bieżące
W torek, 25  sierpnia  1936 r.

W torek: Ludwika kr.
Wschód słońca: 4.34; zachód 18.42 

Środa: NMP. Jasnogórskiej 
Wschód słońca: 4.36; zachód 18.43 

Czwartek: Józefa KaJas.
Wschód słońca: 4.38; zachód 18.38

Kresy Wschodnie.

j fr  DZISIEJSZY NUMER , .GAZE­
TY" wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarazem dodajemy bezpłatny dodatek 
„ŚMIECH*.

★
* DLA NA- 'H NAJMŁOD­

SZYCH CZYTELNIKÓW załączamy 
„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY**.

î o iewódz!wa centralne

OTWARCIE NOWEJ LINJI 
W najbliższych dniach nastąpi o- 

^iwareie nowej linji kolejowej Wieli­
szew—Kłus, stanowiącej połączenie 
linji zegrzyńskiej z linją wileAsk .̂ 
Długość nowej linji wynosi 34 km.

Nowa linja przebiega przez Radzy­
min, dzięki czemu mieszkańcy Radzy­
mina i okolic uzyskają dogodne połą­
czenie kolejowe z Warszawą.

NADUŻYCIA W GMINIE 
W wyniku lustracji urzędu gminy 

Krzesiń pow. siedleckiego starosta po­
ił wiatowy siedlecki wydał polecenie za­

wieszenia w urzędowaniu wójta i se­
kretarza w jednej osobie, Feliksa Zy- 
sowskiego, któremu udowodniono wie­
le spraw, kolidujących z prawem, w 
czasie jego trzechletniego urzędowa­
nia. Przeciw wójtowi sędzia śledczy 
prowadzi dochodzenie.

TRAGICZNY POŁÓW RYB* 
Dozorca nocny w maj. Sucha pow. 

węgrowskiego, Mikołaj Dawidowski, 
pilnując stawów rybnych, zauważył 
łWiąeych ryby w rowie przy stawie 
trzech osobników, których usiłował za 
trzymać. Ponieważ wezwani nie usłu­
chali i usiłowali zbiec, Dawidowski 
strzelił do nich, zabijając na miejscu 
fornala sąsiedniego majątku, Stefana 
Piekarskiego. Zabity pozostawił żonę 
i czworo dzieci. Dawidowskiego aresz 
towano, gdyż ustalono, że niepotrzeb­
nie użył broni, ponieważ znał Piekar­
skiego.

ARESZTOWANIE przem ytników  
LUDZI.

We wsi Tudorów pow. rówieńskie­
go na Wołyniu władze wykryły szaj­
kę przemytników, którzy trudnili się 
transportem ludzi do Rosji Sowiec­
kiej. Są to; Jewczuk, dwaj bracia 
Tkaczukowie, Pulczuk. — Usiłowali 
oni ostatnio przetransportować rodzi­
nę Minczuków, jednakże w trakcie te­
go zostali schwytani. Osadzono ich na 
polecenie sędziego śledczego w więzie­
niu rówieńskiem.

«ł.afasraoSsIfos!.

ROZWIĄZANIE 
LITEWSKIEJ ORGANIZACJI.
Starosta powiatowy w Bracławiu, 

Woj wileńskiego, rozwiązał oddział li­
tewskiego 1’ow. św. Kazimierza w An- 
faJdzt gm. rymszariskiej.

Przyczyną rozwiązania jest to, że 
oddział ten skupiał członkÓAv poprzed­
nio rozwiązanego oddziału litewskiego 
Tc w. Rolniczego, które prowadziło 
działalność niezgodną ze statutem, a 
członkowie jego prowadzili akcję an- 

.Jfcrpaństwową.

SAMOBÓJSTWO DEZERTERA.
W koszarach wojsk, w Stanisławo­

wie popełnił samobójstwo bomb. St. 
Waszewski, pochodzący z Rozdołu, po­
wiat Tłumacz. Na zabawie Waszewski 
podczas tańca nagle strzelił sobie z re­
wolweru w skroń, padając trupem na 
miejscu. Przyczyną samobójstwa by­
ła obawa przed odpowiedzialnością za 
dezercję i kradzież.

Waszewrski, przychwycony na kra­
dzieży przed kilku tygodniami zbiegł 

z pułku i przez cały czas ukrywał się. 
Wczoraj niespodziewanie wrócił do 
koszar i wziął udział w zabawie. Des­
perat pozostawi? list z wyjaśnieniami.

SPALIŁO SIE 70 OWIEC.
W czasie pożaru zagrody na połoni­

nie w Jablonicy pow. stanisławow­
skiego spaliło się 70 owiec. Ogień po- 

Jkystał z powodu nieostrożności jedne­
go 7 . juhasów-

Notowania giełdowe
SKÓRY.

Lwów, 22. 8. Notowania skór surowych 
według Centralnej Targowicy Miejskiej 
w zł za 1 kg: bydlęce lekkie 0.95—1.05; 
cielęce rzeźnickie 1.75—1.80 za 1 kg; icgii* 
skie za sztukę duże 13,00 zł; małe 6.50 zł 

Wilno, 22. 8. Notowania hurtowe skór 
surowych według Izby PrzemysłowosHan; 
dlowej loco targowisko i rzeźnia: bydlęce 
1.15—1.20 za kg; cielęce za sztukę 6.25 — 
6.50 zł; owcze 4.50—4.75 zl za sztukę.

Zemsta pracownica
W czwartek wieczorem do biu­

ra firmy Gustaw Fischer i Ska w 
Łodzi zjawił się agent tej firmy Ed 
mund Bryczkowski. Zjawiwszy się 
w biurze wszedł on do gabinetu 
szefa firmy, Zygmunta Fischera, 
gdzie rozegrał się dramat.

Agent w czasie rozmowy chlus­
nął fabrykantowi w twarz kwasem 
solnym i wybiegł z gabinetu. Gdy 
na korytarzu zastąpił mu drogę 
woźny, Bryczkowski wyciągnął re­

wolwer, padł strzał i trup agenta 
zwalił się na posadzkę.

Stan rannego Fischera jest gro­
źny. Jedno oko zostało wypalo­
no a o zachowanie drugiego oka 
wałczą lekarze.

Powodem zamachu miała być 
groźba oddania przez firmę spra­
wy Bryczko wskiego do sądu, po­
nieważ nie wyliczył, on się z ra­
chunków. Policja prowadzi docho­
dzenia..

Znowu mord uHraińsłikh rizunów
Policję lwowską zawiadomiono

o nowym mordzie, dokonanym 
przez nacjonalistów ukraińskich w 
czasie odpustu we wsi Dworce ko­
lo Mostów Wielkich.
Sprawcy w liczbie kilkunastu, u- 
zbrojeni w noże korzystając z wiel­
kiego napływu ludzi na odpust z 
wsi okolicznych, wtargnęli do mie­
szkania Michała Białeckiego i w

potworny sposób zakłóli go na 
śmierć. Po dokonaniu czynu zbie­
gli w okoliczne lasy.

Zaalarmowana policja podjęła 
za nimi pościg. Wedle twierdzenia 
miejscowych Ukraińców Białecki 
był komunistą i jako taki padł ofia­
rą samosądu. Dochodzenia toczą 
się. ' -

SKazanie policjantów
Przed sądem okręgowym w "No­

wym Sączu toczyła się rozprawa 
przeciwko dwom posterunkowym

Wisielcza niespodzianka
w domu nowożeńców

W Otwocku koło Warszawy 
odbył się ślub córki żydowskiego 
kupca warszawskiego, — Sabiny 
Glasman. Kiedy młoda para wró­
ciła z gośćmi do domu na ucztę 
weselną, zastano wiszącego na ha­
ku, przytwierdzonym do sufitu, 
młodzieńca.

Jak się okazało, był to odpa­
lony konkurent Glasmanówny, He- 
noch Lipiński, który na wieść, że 
jego ukochana wyszła za innego, 
wtargnął do jej mieszkania i po­
wiesił się.
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Śmiertelny strzał na witat
Na drodze między Offinowem a 

Gorzycami, pow. Dąbrowa, w woj 
krakowskim rozegrała się straszna 
tragedja. Z kościoła parafialnego 
w Otfinowie powracał orszak we­
selny, przyczepi na jednym z wo­
zów jechał sołtys Ryglicki wraz z 
13-letnią córką Józefą.

W pewnej chwili jadący tv.m 
samym wozem drużba Stefan Bil 
chciał przy bramie w Gorzycach 
wystrzelić na wiwat. W momencie, 
kiedy wkładał magazynek, rewol­
wer wypalił a kula ugodziła w 
oko siedzącą naprzeciw córkę Ry- 
glickiego, powodując natychmiast'.) 
wrą śmierć.

17 osób zatrutych mięsem
W Żywaczowie powiat Horo den­
ka w woj. stanisławowskiem na 
weselu niejakiej Marji Praczkow- 
skiej zachorowało nagle w czasie 
uczty weselnej 17 osób po spoży­
ciu mięsiwa. Natychmiast sprowa­

dzono lekarza powiatowego z Ober 
tyn-a który udzielił chorym pierw­
szej pomocy i stwierdził, że osoby 
te uległy zatruciu po spożyciu mię­
sa, które było nadpsute.

Niebywały napad pijaków
na szpital wileńsKi

Z Wilna donoszą o niebywałym na­
padzie, dokonanym w ub. sobotę na 
szpital Sawicz. Do poczekalni szpita­
la wdarło się czterech pijanych osob­
ników, którzy usiłowali przemocą zło­
żyć wizytę leczącym się w szpitalu 
przyjaciołom. Z kieszeni marynarek 
przybyłych wyzierały główki flaszek 
z wódką, a pod pachą trzymali kilka 
butelek piwa i zakąski

Kiedy wizycie tej usiłował prze­
szkodzić odźwierny szpitala, Józef 
Szawel, jeden z napastników podniósł 
z ziemi drewnianą wycieraczkę do nóg 
którą z całej siły uderzył woźnego w 
głowę. Podczas bójki stanął w obro­
nie woźnego urzędnik szpitala Broni­
sław Kozak, a krzyki walczących za­
alarmowały cały szuitaL

Kozak padł na posadzkę poczekal­
ni w kałuży krwi, odźwiernego zaś po­
bito do utraty przytomności.

Zaalamowano wkońcu policję, zbie­
gła się też służba szpitalna, na której 
widok napastnicy uciekli przez okno, 
zostawiając na posadzce poczekalni 
butelki z wódką. Pogotowie ratunko­
we opatrzyło rannych, a za zucKwały- 
mi napastnikami wdrożono poszuki­
wania.

ŚMIERTELNY STRZAŁ.
Mieszkaniec wsi Annów pow. Kras 

uystaw Stanisław Miroń skonstruo­
wał strzelbę, którą chciał wypróbo­
wać. W czasie strzału nabój rozerwał 
lufę, której odłamek trafił Mironia w 
głowę kładąc go trupem na miejscu.

z Łukownicy pow. limanowskiego 
Michałowi Wrzuszczakowi i Teo­
dorowi Kandulskiemu oskarżonym 
o nadużycie władzy. Obaj oni chcąc 
wymusić zeznania na Piotrze Dyr­
ka w Zawadce i przyznania się do 
rzek*. mego potajemnego pędzenia 
samogonki, pobili go ciężko. Po 
zbadaniu sprawy natychmiast are­
sztowano obu posterunkowych.

Oskarżeni przy rozprawi do 
wir.y się nie przyznali, zarzucając, 
z.i c.-karżen-e wywołane jest uni­
stą. Natomiast przesłuchani świad­
kowie wykazali w zupełności winę 
oskarżonych, których w między­
czasie wydalono ze służby w poli- 
cj:.

iW wyniku przeprowadzonej ro/,< 
prawy, zapadł wyrok, uznający, 
oskarżonych winnymi zgodnie z 
aktem oskarżenia i zasądzający 
Michała Wrzuszczaka- na półtora 
roku więzienia, a Teodora Kandul- 
skiego na rok więzienia.

Bociany odlatują
Pisaliśmy niedawno, że na Śl#« 

sku zauważono wielkie stada bo* 
ci a nów, które kierowały się na po­
łudnie, odlatując widocznie.

Pozawczoraj także wielkie sta­
do bocianów zauważono we wsi 
Wielkowyja w woj. lubelskim. Sta­
do liczyło kilkaset bocianów, szy­
kujących się cło odlotu. Wczesny 
odlot bocianów ludność miejscowa 
tłumaczy zbliżającą się wczesną i 
ostrą zimą.

Pies z a s tr z e l  swego pana
W majątku Koryca, pow. krotoszyń 

ski, pies spowodował tragiczny wypa­
dek. Stanisław Ogórek, połowy, pro­
wadził w czasie nocnego obchodu pół 
psa, który biegł koło niego, łasząc 
się i skacząc. W pewnym momencie 
pies zawadził nogą o język spustowy 
przy strzelbie, którą, połowy miał prze 
wieszoną przez ramię. Padł strzał, ktć 
ry ugodził Ogórka w pierś. Wskutek 
ciężkiego postrzału Ogórek wkrótce 
życie zakończył.

SKRYTOBÓJSTWO.
We wsi Otrzyca pow. krasnostawO*

skiego, w czasie pilnowania, sadu zo* 
stał postrzelony ciężko Leon Nożyn- 
ski, który w drodze do szpitala zmarł. 
Władze prowadzą śledztwo celem u» 
jawnienia sprawcy skrytobójstwa.
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Grudziądz ośrodhiem sekciarstwa
na Pomorzu

T. zw. „Kościół narodowy1* już się rozpada
W prasie ogólnopolskiej znajduje- 

Sny ciekawy artykuł o sekciarstwie 
Pomorskiem, który niewątpliwie zain­
teresuje również naszych czytelni­
ków;

Na Pomorzu istnieje oficjalnie 10 
sekt, które ogółem liczą do 6.000 wyz­
nawców. Najbardziej rozpowszechmo 
ne jest sekciarstwo, jak już pisaliśmy 
w Grudziądzu i okolicy.

Jako pierwsi wśród sekoiarzy poja­
wili się na Pomorzu menonici; są to 
emigranci holenderscy, którzy w wiek 
szych skupieniach osiedli na „Olę- 
idrach**, czyli żuławach nadwiślań­
skich. Reprezentują oni wśród sekcia- 
rzy klasę najzamożniejsza i najbar­
dziej oświeconą. Mają oni swe zbory 
W Górnej Grupie, Zajączkowie i Szy- 
nychu. Menonici odrzucają chrzest 
dzieci i nie uznają przysięgi. Jako 
predykantów wybierają osobę w gmi­
nie najpoważniejszą. Służbę w woj­
sku pełnią bez broni, przeważnie jako 
eanitarjusze, ponieważ nie uznają woj 
ny. Liczba wyznawców tej sekty wy­
nosi około 1500.

Najliczniej występują na Pomorzu 
baptyści. Jest ich razem około 3.000. 
Sprowadzeni przeważnie pzez pruską 
komisje kolonizacyjną z b. Kongre­
sówki, baptyści skupiają sie w kilku 
gminach pow. grudziądzkiego i wą­
brzeskiego. Podobnie jak menonici za­
patrują sią baptyści na sprawę chrztu 
Mają oni swe zbory lub kaplice w 
Grudziądzu, Wełczu, Łasinie. Nowych 
Mostach itd.

W pow. wąbrzeskim i częściowo 
chełmińskim występują poza tom dro­
bne grupy „Dzieci Roga“. Nabożeń­
stwa ich polegają na tern, że wszyscy 
obecni ściągają obuwie, poczem na 
znak pokory jeden drugiemu umywa 
nogi. Sekte „umywaozy nóg“, jak 
zwie ich lud, zaprowadzili trównież 

koloniści z b. Kongresówki.
Metodyści tworzą odłam kościoła 

anglikańskiego. Zwolennicy tej sekty 
odznaczają sie metodycznem spełnia­
niem swych obrządków religijnych. 
Występują oni liczniej tylko w Gru­
dziądzu i sąsiednich Owczarkach. Gmi 
na ich składa sie obecnie przeważnie 
z przybyłych po wojnie z b. Kongre­
sówki Polaków. W Owczarkach meto­
dyści mają dwa większe gospodarst­
wa i zakład wychowawczy dla sierot 
po współwyznawcach. Odłamem koś­
cioła anglikańskiego rónież jest sekta 
katolicko - apostolska. Na Pomorzu 
grupują się wyznawcy tej sekty tyl­
ko w Grudziądzu, gdzm w czasie woj­
ny miasto wystawiło im przy ulicy 
Szkolnej nowy zbór. Gmina, która 
wówczas liczyła ok. 500 wyznawców, 
jest obecnie jedną z najmniejszych 
wśród sekt miejscowych.

Również w Grudziądzu a w wiel­
kiej liczbie i Toruniu skupiają się 
adwentyści. Przepowiadają oni stale 
koniec świata, ustalając nawet dokła­
dne daty, z których dotąd żadna się 
nie sprawdziła. Sekta ta pojawiła się 
na Pomorzu przed kilkudziesięciu la­
ty, a wspierali ją podobnie jak inne 
sekty protestanckie ich współwyzna­
wcy w Ameryce. Gorącym protekto­
rem adwentystów był do niedawna pe 
wien niemiecki magnat z pow. świec­
kiego.

,W! stadjum zupełnego zaniku znaj-, 
dują się wyznawcy staroluteranizmu. 
Istnieje gmina wyznawców tej grupy 
obecnie jeszcze w Jeziorkach, powia­
tu świeckiego, gdzie posiada murowa­
ny zbór. Gmina w Otłoczynie pod 
Toruniem wygasła już w czasie woj­
ny. Pozostałą bezpańską kaplicę wy­

remontowali mieszkający w Otłoczy­
nie katolicy. j

W Sępólnie istnieje od kilkudzie-, 
sięciu lat drobna grupa „zielono­
świątkowcówt. zw. irwingów., któ­
rzy twierdzą, że wybawienie ludzkoś­
c i  od grzechu możo jedynie nastąpić 
przez powrót na ziemię Chrystusa i 
nowych apostołów. 4

iWśród sekciarzy wyłącznie narodo 
wości polskiej występują na Pomorzu 
hodurowcy („kościół narodowy") i ba­
dacze Pisma św. Hodurowcy wykazy­
wali przed kilku laty większą ruchli­
wość na terenie Torunia, Bydgoszczy 
i Grudziądza. Liczba iich zwolenni­
ków w Grudziądzu dochodziła przej­
ściowo do kilku tysięcy. Wskutek je­
dnak nieustannych gorszących kłótni

między menerami tej sekty a przede- 
wszystkiem po sprowadzeniu do Gru­
dziądza przez osławionego „księdza** 
Hajduka mandolinistek „biskupa** 
Kowalskiego z Płocka nastąpił 

zmierzch i kompletny upadek hodurow 
ców. Nabożeństwa ich odbywają, się 
wkaplicy protestancko-niem, (!) sek­

ty blaukreuzlerów przy ul. Ogrodo­
wej. i

Badacze Pisma św. maja drobne 
grupki swych wyznawców w kilku 
miejscowościach. Badacze, którzy 

przed kilku laty prowadzili wśród e- 
lementu przybyłego z innych dzielnic 
ożywioną agitację, utemperowali się 
z czasem. Sekta obecnie znajduje się 
w stanie odrętwienia i widocznego ioi- 
oasu.

Radjo w obliczu wydarzeń światowych
Obserwując bliżej przebieg zaciętych 

walk, jakie rozgorzały na nieszczęsny a, a 
pięknym półwyspie Iberyjskim, przychodzi 
się do wniosku, że tak jak niema dzisiij 
wygranej wojny bez całego narodu pod 
bronią, jak twierdzą fachowi wojskowi, 
tak niewątpliwym jest fakt, iż część tego 
uzbrojenia powszechnego — przypada na 
nalżytą radjofonizację kraju. Patrząc na 
i ewolucję hiszpańską, widzimy, że walka 
tam odbywa się nietylko przy pomocy dy* 
wizji wojsk i uzbrojonych mas robotni* 
czych, ale niemniej ważnym atutem w rę* 
kach obu walczących stron są radjowc sta­
cje nadawcze. W chaosie panującym obec* 
nie w Hiszpanji, jedynym bezwzględnie 
pewnym środkiem komunikacji, tak dla 
wojsk rządowych jak i rewolucyjnych — 
jest fala radjowa.

W stanie zupełnego rozprzężenia ko* 
munikacyjnego, gdy połączenia kolejowe 
zostały poprzerywane, mosty wysadzone 
w powietrze, Imje telegraficzne i telefo* 
nieme zniszczone, Śmigla fala radjowa 
jest jedynym i niezastąpionym łącznikiem 
i informatorem. — Nie chodzi tylko o wy­
dawanie drogą radjową rozkazów armiom, 
poprzedzielanym wrogiemi wojskami, ale 
przedewszystkiem o atut propagandowy, 
o kontatk jednej i drugiej strony z calem 
spoełczeństwem hiszpańskiem.

Oto jeden’ smutny i przygnębiający 
przykład znaczenia rad ja — bo związany

z wojną i to z zaciekłą walką bratobójczą. 
Drugi przykład podkreślający niezwykłe 
walory radja, przykład krańcowo przed* 
wny to Olimpiada berlińska. Reportaże 
organizowane przez wzystkie ważniejsze 
radjofonje świata z przebiegu Olimuiady, 
to na gigantyczną skalę zakrojona służba 
informacyjno*reportażowa jakiej młoda 
hisitorja radjofonji światowej dotychczas 
nie znała. Metaliczny dźwięk dzwonu oiirc* 
pijskiego i odgłosy fanfar, które zwiastu* 
ją otwarcie codziennych Igrzysk Olimp!j* 
skich, rozlegają się w tej samej sekundzie 
w głośniku polskiego chłopa pod Krako* 
wem, żółtolicego osadnika koreańskiej ,̂ 
farmera.

Szybkość informacyj radjowych, docie* 
rających do miejsca przeznaczenia równo* 
cześnic z rozgrywającem się gdzieś diie* 
ko wydarzeniem, wysuwa radjo na czoło, 
jako niezastąpionego informatora, który 
jednocześnie nie ma zamiaru konkurować 
z prasą, mającą inne cele i zadania, prze* 
prowadzane w odmienny sposób i innemi 
środkami technicznemi. Zestawiwszy razem 
te dwa przykłady działalności i znaczenia 
radja w czasie wojny i pokoju, uzmysła- 
wiamy sobie dopiero wówczas należycie 
dlaczego w wielu państwach tak wielki 
nacisk kładą rządy na należytą radjofoai* 
zację kraju. To też analizując rozwój r:>* 
djofonij całego świata, musimy ciągle 
zwracać baczną uwagę na rozwój radjolo*

nizacji naszego kraju. W tej dzied^r. a 
wiele ostatnio uczynił i czyni rząd. 2Vpo* 
mocą jednak przyjść muszą, silne rozpo^ 
rządzające wpływami w całym kraju orga* 
nizacje, a zwłaszcza te stowarzyszenia i 
związki, które mają na celu obronność 
kraju. (R)

Radjoprogram z Warszawy

Wtorek, dnia 25 sierpnia. *
6.30 Audycja poranna. 12.23 Koncert

16.00 Barytony i basy (płyty). 16.45 Jan, 
Sobieski — odczyt. 17.50 ,,Bogactwo życia 
w korze drzew" — feljeton. 18.00 „Tajem* 
nicy kajetu Stanisława Brzozowskiego" — 
szkic literacki. 19.00 Audycja ze studja 
na Wystawie Radjowej w w*wie, 21.30 
Ukraińskie pieśni ludowe. 22.15 Muzyka 
taneczna.

Środa, dnia 26 sierpnia.
6.30 Audycja poranna. 12.23 Koncert 

muzyki lekkiej z Ciechocinka. 16.15 Mu* 
zyka lekka. 17.00 Koncert. 17.50 „Anegdo* 
ty z życia Jana Reszkego". 19.00 Koncert'** 
ze studja na Wystawie Radjowej w 
W*wie. 19,25 Koncert rozrywkowy. 21.15 
Audycja z cyklu „Utwory Fr. Chopina".
22.00 Koncert z cyklu „Słynne symfonje".
23.00 Muzyka taneczna.

Odpowiedzi R edakcji

— P. Borys Michał syn Antoniego, 
Siennica. Abonament opłacony do koń 
ca Stycznia 1937 r. z nadwyżką 60 gr. 
na luty 1937 r.

— P. Wciślicfei Aleksander, Zdosku- ' 
nów. Abonament opłacony do końca 
lipca br. z nadwyżką 40 gr. na sier­
pień rb.

— P. Gajlewicz St., Kuźnica k. Gro­
dna. Abonament opłacony do 31 gru­
dnia 1936 r. „Lekarza Domowego" cz- II 
wysłaliśmy.

P. TV alczak Marjan, Gośniewice.
Gazety wysyłamy regularnie i bez 
przerwy od 1 stycznia br. Abonament 
opłacony do 1 września br. Prosimy ł 
sprawdzić adres. -

— Siedlarz Maciej, Ptaszkowa 243. 
Abonament opłacony do końca pa­
ździernika rb.

— P. Knapik Wandelin, Zubrzyca 
Dolna. Tygodnik rozpoczniemy wy­
syłać od 1 września rb.

— Panu W. Kamerowiczowi, wieś 
Dymek, p. Osiaków; Radzimy napi­
sać prośbę do Starosty Powiatowego 
swego pow. o zwolnienie syna z woj­
ska, gdyż jest potrzebny do prowadze-y 
nia gospodarstwa. -Jedynym żywicie­
lom rodzin i właścicielom odziedzi­
czonych gospodarstw rolnych przysłu 
gnjo tylko pięciomiesięczny czas służ­
by wojskowej.

JASTRZĘBIE ZDRÓJ PERŁA UZDROWISK ŚLĄSKICH -
Nadzwyczajne wynik! leczenia; gośćca stawowego I mięśniowego, ischiasu, dny. artretyzmu. 

skrofulozy. chorób kobiecych i chorób sercowych- Bardzo dostępne kuracjo ryczałtowe.

Wszelkich informacyj udziela DYREKCJA ZAKŁADU KĄPIELOWEGO oraz Biura Podróży „ORBIS* i „FRANCOPOL* 
Tani sezon jesienny Tani sezon jesienny

B A L S A M IC Z N A

SM .M M
,S A S E C K I E G O

KOGUTKIEM)

usuwa ból, pieczenie, nabrzmienie nóg, 
.zmiękcza odciski, które po tei kqpieli 
cłaiq się usunqć, nawet paznokciem. 
P r z e p i s  użycia na opakowaniu..

|  yyrosOL dla dorcifychr ze xn.$bt.

„My, dru
Ks. J ózef P anaś

OJBISTA

Książki wysyła się za poprzedniem nade­
słaniem pieniędzy. Do należności za książki 
doliczyć należy i przesłać p o r t o r j um 

w wysokości 25 groszy.

Zakłady Graficzne 
i Wydawnicze 

Wiktora Kulerskiego 
Gru dziadzi

Drobne ogłoszenie
jest najtańszem po­
średnikiem pomię­
dzy sprzedającym a 
kupującym, poszu­
kującym mieszkania 
a odnajmującym,po­
szukującym pracy 
a pracodawcą i od- i 
wroćnie, jak wogóle-* 
najkorzystniejszym 
środkiem wszelkiej 
reklamy-

l latarnię szukają
nie znajdzie się 
człowieka który­
by n ie  uznał

k o r z y ś c i
p ł y n ą c y c h
z o g ł o s z e f t

fafożyeiel Wiktor Kulerski. — Adres: .Gazeta Grudziądzka" Tuszewo, pow. jrudziądz (Poro.). Telefon nr. 1811 i 18 2. Konto P. K. O. Poznań Nr. 200.420. * 
redakcję odpowiedzialny Maks. Hel ak, Grudziądz, ul Młyńska 6. -  Drukom Zak I. Graficznych ; Wydawn. W. Kulerskiego & Grudziądzu w Tuszewi*


